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Nietoperz

iespełna godzinę później szli już pospiesznie zapuszczoną 
uliczką Londynu, wzdłuż której stały brzydkie i brudne 

kamienice.  Mijali  posępnych mugoli,  którzy w milczeniu prze-
dzierali się przez śnieżną zamieć.

N
— Ładna okolica — skłamał przymilnie Amarillo, kiedy w 

końcu  dotarli  pod  budynek  z  czerwonej  cegły,  wysmarowany 
wulgarnym graffiti, na poddaszu którego, w niewielkiej kawaler-
ce, mieszkała od lat Prakseda.

— Jest  tanio i  mam tu wszystko,  czego mi  potrzeba — 
wyznała z rozbrajającą szczerością blondynka, otwierając szero-
ko drzwi klatki schodowej, z której momentalnie uderzył fetor 
szczyn i stęchlizny.
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Amarillo z trudem przełknął ślinę i z lekkim oporem wkro-
czył na klatkę schodową. Kiedy wdrapali się stromymi schodami 
na poddasze i wszedł do mieszkania swojej towarzyszki, od razu 
uderzyła go fala gorącego, duszącego powietrza. Pokój był bar-
dzo mały, ciasny, zagracony i urządzony totalnie bez gustu. Zu-
pełnie  nie  pasowało mu to do uroczej,  pięknie  i  ze  smakiem 
ubranej blondynki, która właśnie ściągała z siebie płaszcz i za-
mierzała wstawić wodę na herbatę.

— Wolałbym coś mocniejszego — stwierdził, rozglądając 
się po mieszkaniu, którego ściany oblepione były poszarpanymi 
tapetami w dziwaczne wzory. 

Okno zasłaniała pożółkła, gęsta firanką sięgająca do poło-
wy szyb, oraz ciężkie bordowe zasłony. Pośrodku stało wielkie, 
szerokie łóżko zaścielone obrzydliwą kwiatową pościelą,  obok 
stał obszarpany fotel uszak, na którym leżała poduszka z kotka-
mi, a naprzeciwko rozciągała się długa komoda z szufladami. Na 
drugim końcu pokoju, wzdłuż ściany ciągnęły się szafki kuchen-
ne, których długi blat zagracały jakieś kuchenne pierdoły.

— Mam Ognistą  Whisky — zaproponowała Prakseda,  a 
kiedy jej gość przytaknął, wyjęła ją z szafki i nalała w dwie szkla-
neczki.

Teraz już mi się nie wywinie, pomyślała z ekscytacją. Będzie 
mój. Choć lepiej się upewnić.

I wyjęła z szuflady niewielką, przezroczystą buteleczkę z ja-
kimś perłowym, jasnoróżowym eliksirem, którego kilka kropel 
pospiesznie wlała do jednej ze szklaneczek i wymieszała palcem.

Zaskakujące, że dokładnie takie same myśli jak ona miał też 
Amarillo. W duchu aż skakał z radości, że jego piękna, jędrna 
ofiara z całą pewnością już mu się nie wywinie. Od kiedy tylko 
zobaczył ją w tej paskudnej herbaciarni, marzył o chwili, gdy za-
nurzy wreszcie swoje ostre jak brzytwa kły w jej długiej, różo-
wiutkiej szyi i  wyssie z niej krew, aż do ostatniej kropli. Pysz-
niutką, cieplutką, lekko słonawą krew, której tak dawno przecież 
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już nie miał okazji kosztować.
Zupełnie nieświadoma tego, że poszła na randkę z wampi-

rem, Prakseda chwyciła dwie szklaneczki, obróciła się w stronę 
swojego gościa i podała mu tą, w której znajdował się eliksir mi-
łosny. Amarillo obdarzył ją pełnym pożądania spojrzeniem, zbli-
żył szklaneczkę do swoich ust i już miał wychylić całą jej zawar-
tość, kiedy w ostatniej chwili spostrzegł ledwie widoczne, dzi-
waczne, spiralnie wznoszące się opary znad swojej whisky.

Suka coś mi dolała, pomyślał zaskoczony i chcąc wybrnąć z 
tej sytuacji, odstawił pospiesznie szklaneczkę na komodę i łap-
czywie rzucił się w objęcia Praksedy, namiętnie ją całując i przy-
ciskając do siebie tak bardzo, że aż czuł wyraźnie przyspieszone 
bicie jej serca. Jej ciepłego, jeszcze żywego serduszka. Serduszka, 
które jeszcze pompuje jej słonawą, rozkosznie smaczną krew.

Prakseda była wniebowzięta. Serce waliło jej jak oszalałe. 
Nieomal rozpływała się w silnych ramionach byczka, który aku-
rat  robił  jej  teraz językiem przegląd migdałków, obmacując ją 
przy tym swoimi wielkimi łapskami. Podniecenie Praksedy sięga-
ło zenitu. W końcu! Wreszcie po latach nieudanych randek, po 
przejrzeniu setek profili w Magicznym Biurze Matrymonialnym 
„Krzesiwo namiętności”, po tych wszystkich porażkach, znalazła 
tego, z którym spędzi resztę swojego życia!

Niestety, nie miała pojęcia, jak niewiele czasu to może być.

Penetrując gardło atrakcyjnej blondynki, Amarillo czuł, jak 
jego wielkie podniecenie rozpycha mu teraz spodnie. Kiedy zata-
piał swoje wielkie łapy w sterczących piersiach Praksedy, przy jej 
jękach rozkoszy, w myślach walczył sam ze sobą. Ta suka jest ta-
ka piękna. Z chęcią bym ją wychędożył, przyznawał, ale tak bar-
dzo chcę już posmakować jej krwi!

Kiedy rozanielona, jęcząca z rozkoszy Prakseda złapała go 
za pasek i pociągnęła za sobą w kierunku łóżka, kręcąc przy tym 
tyłkiem, jakby próbowała nim strącić bibeloty z komody, Amaril-
lo uznał, że warto zapanować nad apetytem i pobawić się trochę 
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swoim smakowitym jedzonkiem.
Kiedy Prakseda wyłożyła się na łóżku, zdejmując ramiącz-

ko sukni i odsłaniając całą pierś, Amarillo jęknął z podniecenia, 
pospiesznie zrzucił pelerynę, płaszcz i zaczął nerwowo rozpinać 
spodnie. Chciał czym prędzej dobrać się do suki, która właśnie 
wzywała go do siebie zgrabnym paluszkiem.

Jebane guziki!, pomyślał wściekle, kiedy nie mógł rozpiąć 
spodni i nerwowym ruchem rozerwał je całkowicie, odsłaniając 
wielkie gacie, sięgające mu niemal do kolan.

Prakseda uznała, że chociaż wyglądają obrzydliwie, grunt że 
w tej chwili są całkowicie wypełnione.

— No chodź tutaj do mnie — zaskrzeczała zniecierpliwio-
na. — Bo zaraz całkiem ostygnę…

Amarillo wyskoczył z nogawek swoich spodni i rzucił się 
na łóżko z takim impetem, że sprężyny z trudem wytrzymały 
ciężar jego muskularnego cielska. Prakseda jęknęła z podniece-
nia  i  nadstawiła swoją szyję  oraz piersi  do pieszczot.  Wampir 
zbliżył swoje rozpalone usta do ciała kochanki, kiedy nagle stało 
się coś dziwnego. Coś, czego Amarillo kompletnie się nie spo-
dziewał.

Na pięknej,  smukłej  twarzy  blondynki  nagle  pojawiła  się 
wielka, włochata brodawka, a obok niej kolejna. Zaskoczony, z 
obrzydzeniem odskoczył  od Praksedy,  stając  na  równe nogi  i 
przyglądając się w osłupieniu, jak jej malutki nosek rośnie i za-
mienia się w wielki kartoflany kinol, a guziki od obcisłej sukni 
zaczynają strzelać w jego kierunku, pod naporem fałd tłuszczu, 
które ostatecznie rozrywają kieckę, ohydnie się z niej wylewając. 
Kiedy spanikowana Prakseda pospiesznie zgramoliła się z łóżka, 
jej  jędrny, sterczący biust momentalnie zaczął opadać w dół i 
rozciągać się niczym gigantojęzyczne toffi, aż zatrzymał się na 
wysokości pępka.

Amarillo poczuł, że żołądek wywala mu się na lewą stronę. 
Z trudem powstrzymał odruchy wymiotne. Ogarnęły go zimne 
poty. Kiedy roztrzęsiona Prakseda zaskrzeczała swoim natural-
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nym głosem, próbując się do niego zbliżyć i go nieco uspokoić, 
poczuł paskudny fetor z jej obrzydliwej gęby i nie wytrzymał. W 
widowiskowy sposób puścił pawia prosto na nią. Paskudna baba 
wrzasnęła jak poparzona i odskoczyła do tyłu. Wampir natych-
miast wykorzystał ten moment. W ułamku sekundy zamienił się 
w nietoperza i nie oglądając się za siebie wystrzelił w kierunku 
okna, rozwalając szybę w drobny mak i w ostatniej chwili umy-
kając przed tłustymi łapskami oblepionej wymiocinami grubaski.

— A podobno liczy się pierwsze wrażenie... — westchnęła 
ciężko Prakseda,  stając zrezygnowana przy oknie i  obserwując 
przez nie jak nietoperza sylwetka jej ukochanego niknie gdzieś 
w oddali na zawsze.

W swojej wielkiej rozpaczy, kompletnie nie zdawała sobie 
sprawy, że tym razem jej osobliwy urok osobisty w zasadzie oca-
lił jej życie.
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